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C E N A  25  G R O S Z Y
PREN UM ERATA :
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ZAGRANICĄ . . . .
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CENA OGŁOSZEŃ:
Przed tekstom 30 gr., w tekście 30 gr., 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr., 
zwyczajna 10 gr. za wiersz milimetrowy. 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej.

Redakcja i Administ., Piotrkowska 91, lewa oiic. parter.— Administr. czynna codzien. od g. 7—9 w. prócz niedziel i świąt. Sekretär, odg. 7— 8 w

Wielka debata budżetowa w Radzie jtiiejskiej m. £odzi
Przebieg dyskusji

W ubiegły czwartek dnia 3 lu
tego została zakończona generalna 
debata nad budżetem.

Tym razem cała opozycja, nie 
mając rzeczowych argumentów, ucie
kała się do całego szeregu przekrę- 
cań i kłamstw, by przedstawić w 
gorszym świetle działalność łódzkie
go samorządu. W odpowiedzi na te 
zarzuty zabrał głos w imieniu Za
rządu Miasta wiceprezydent Woje
wódzki, zbijając te zarzuty. Przemó
wienie to w obszernem streszczeniu 
podajemy niżej.

Debata budżetowa dała okazję

Niedawno piękną mieliśmy w Kadzie 
Miejskiej uroczystość. Oto 28 pułk pie
choty Strzelców Kaniowskich, stacjono
wany stale w Łodzi, nazywany przez 
mieszkańców — i słusznie — pułkiem 
dzieci Łod/i postanowił wręczyć swemu 
miastu swój krzyż pułkowy, jako od
znakę honorową.

Na podstawie porozumienia pomię
dzy Prezesem Rady Miejskiej, jato  
przedstawicielem miasta, a dowódcą puł
ku ppłk. Zawiślakiem, uroczysty akt 
powyższy postanowiono odbyć w siedzi
bie radzieckiej przy ul. Pomorskiej.

Do pięknie udekorowanej sali w 
oznaczonym terminie tłumnie zeszli się: 
przedstawiciele władz rządowyph z wo
jewodą Jaszczałtem na c/.ele, duchowień
stwo, władze sądowe i prokuratorskie, 
szkolne i skarbowe, wojskowi, ść z do
wódcą korpusu, wszyscy oficerowie 28 
pułku, władze samorządowe z prezesem 
Rady Miejskiej oraz bardzo liczni przed
stawiciele miejscowego społeczeństwa. 
B.yli również obecni reprezentanci państw 
zagranicznych.

Orkiesira odegrała hymn narodowy. 
Potem ppłk. Zawiślak zwracając się do 
Prezesa Rady, oświadczył, iż 28 pułk 
poBtanowił wręczyć miastu w osobie jego 
prezes» swoją odznakę honor wą t. j. 
Krzyż pułkowy oraz z dyplomom. Dy
plom, pięknie przez jednego z oficerów 
pułku odrobiony, zawiera następujący 
tekst:

„Korpus oficerski 28 pułku piecho
ty Strzelców Kaniowskich .Dzieci Łódz
kich- mocą swej uchwały w dniu świę
ta pułkowego 11 listopada 1920 roku — 
nadaje odznakę pułku miasta Łodzi, swej 
Macierzy, stwierdzając tem ścisłą łącz
ność i wieczną do niego przynależność

różnym jednoosobowym frakcjom ży
dowskim (dr. Szweig, Holenderski) 
do stawiania fantastycznych wnio
sków o wprowadzeniu języka żydow
skiego do urzędowania w Magistra
cie oraz rzekomego pokrzywdzenia 
Żydów przy przyjmowaniu urzędni
ków do Magistratu.

Żądanie języka żydowskigo jest 
tem dziwniejsze, że Żydzi sami jesz
cze nie uzgodnili u siebie zapatry- 
nia, jaki język należy uważać za 
pożądany, czy żargon czy też język 
hebrajski. 1 gdyby się znalazł taki 
samorząd, któryby na serjo te ży
czenia traktował, Żydzi samiby się

i ślubując honoru miasta swego, którego 
herb nosi na piersiach w odznace puł
kowej — niezłomnie bronić na chwałę 
Rzeczypospolitej*.

Po odczytaniu powyższego tekstu 
ppłk. Zawiślak wręczył dyplom, podpi
sany przes wszystkich oficerów pułku, 
oraz krzyż pułkowy Prez sowi Rady 
Miejskiej.

Z kolei zabrał glos Dr. Fichna. 
W  imieniu miasta podziękował repre
zentacji pułku za wręczenie odznaki. 
Mówił następnie o historji 28 pułku:
o tem, jak pułk ten powstał z oddziałów 
dzikiej dywizji generała Żeligowskiego.
O sławnym boju pod Kaniowem, od któ
rego to miasta nosi pułk swą nazwę 
„Str elców Kaniowskich“. 0 słynnym 
marszu poprzez Besarabję ku granicom 
Polski. O licznych walkach pułku z 
Ukraińcami, Czechami i Bolszewikami.
0 tem, jak w składzie 10 Dywizji w 
roku 1920, gdy bolszewik bił wzbrojną 
pKśiią w bramy Warszawy, krwawił w 
bitwie pod Radzyminem; w te) bitwie, 
która w rezultacie nieśmiertelnemi lau- 
rami ozdobiła tztandar pułku. O tem, 
że chluba i duma pułku, chluba i duma 
całej Polski, polegli na polach radzy- 
mińskich bohaterjwie: kpt. Pęczkowski, 
kpt. Pogonowski, plutonowy RozenbUt
1 inni, to przecież dzieci Łodzi. O tem, 
jak to pułk po zwycięskich bojach pod 
Warszawą gnał bez wytchnienia wroga. 
A gdy pokonamy nieprzyjaciel prosił o 
pokój, gdy nareszcie strudzony i uzno- 
jony zołuierz mógł wytchnąć i odpocząć, 
na ten odpoczynek, na pokojową pracę 
przysłano go uo rodzinnego grodu, do 
naszej Łodzi.

Wierzymy głęboko— ciągnął prezes, 
że żołnierze, pod fieerowie i oficerowie

pomiędzy sobą pokłócili, jaki język 
należy wprowadzić.

Aroganckie w stosunku do Po
laków przemówienie radnego Lich- 
tensteina wywołało tym razem do
syć logiczne przemówienie radnego 
Nowackiego. W imieniu trakcji N. 
P,R. przemawiał radny Dworzniecki, 
który wskazywał na słabe punkty 
w budżecie i zapowiedział zgłosze
nie w imieniu frakcji poprawek,' 
któreby w większym stopniu uwzglę
dniały postulaty ludności pracującej.

Debata generalna dowiodła, że 
jednakże opozycja poważnych zarzu
tów Samorządowi postawić nie może.

28 pułku ze względu na sławną trady
cję, na nieskalany honor żołnierski, na 
ten dumny sztandar, będą i nadal chlu
bą Łodzi.

Zwracając się zaś bezpośrednio do 
swego legjonowego kolegi, pułkownika 
Zawiśhkft, podał mu rękę i rzekł:

„Oto my, dwaj przyjaciele, chociaż 
różne zajmujemy stanowiska, jednak 
symbolizujomy stałą łączność luiności 
cywilnej z wojskiem".

Okrzykiem: .Sławny 28 pułk Strzel
ców Kaniowskich, pułk , dzieci Łodzi* 
niech żyje“, podchwyconym z zapałem 
przez wszystkich obecnych, zakończył 
prezes swoje przemówienie.

Orkiestra znów odegrała kilka utwo
rów. Na zakońo7.enie tej pięknej uro
czystości Dr. Fichna zakomunikował 
wszystkim zebranym o uchwale Prezy- 
djum Rady Miejskiej o ufundowaniu 
przez miasto Łódź swemu pułkowi no
wego sztandaru.

Tak snończyło się św.ęto pułkowe, 
które właśoiwie stało się świętem całego 
miasta. Każdy bowiem, a szczególniej 
robotnik, który syna swego śle do woj
ska, wie i rozumie, jakie znaczenie ma 
u nas armja. Ale armja bez oparcia o 
oałe społeczeństwo, bez ścisłej łąc<.nośfci 
z całym narodem, nie wiele jest wartą. 
Hasło więc .naród z wojskiem, wojsko 
z narodem- jest dzisiaj w obliczu nie
bezpieczeństwa niemieckiego, w obliczu 
niebezpieczeństwa bolszewickiego naj
bardziej aktualnem hasłem.

Jest to pancerz obronny naszej 
niepodległości. Dopiero za tym pance
rzem całe społeczeństwo spoicojnie pra
cować może nad odrodzeniem gospo- 
darczem.

S t r e s z c z e n ie  p r z e m ó w ie n ia  
w ic e p re z y d e n ta  W o je w ó d z 

k ie go .

Bezpodstawne zarzuty w świetle 
prawdy.

Jeden z najpoważniejszych za
rzutów, które stawiali przedstawi
ciele opozycji, było to, że na rok 
1927 przewiduje się w budżecie 
mniejszą sumę na inwestycje o 
100.000 Zł., niż w roku zeszłym. 
To jest tylko nieporozumienie. • W 
sumie tej, która została w roku 
przeszłym pomieszczona — były u- 
względnione te pożyczki, które 
otrzymaliśmy z Ministerstwa Robót 
Publicznych na prowadzenie robót 

. sezonowych. Wynosiły one llOO.OOOzł. 
I dlatego wypadałoby, aby z tej 
trybuny operowano cyframi realne- 
mi. Ze sumy, którą nam przyzna 
Ministerstwo na roboty niema w 
budżecie, nie dowodzi, aby ona była 
mniejsza na ten rok niż w roku 
zeszłym, a w takim razie budżet na 
roboty Inwestycyjne będzie większy
0 1 miljon Złotych od zeszłorocz
nego.

Atakowano następnie samorząd 
miejski za to, że w kwestji miesz
kaniowej niewiele robi. Powoły
wano się nie poraź pierwszy na 
przykład Wiednia. Chcę zaznaczyć, 
że w innych warunkach pracuje 
Austrja, która, korzystając z opieki 
Ligi Narodów, otrzymuje pożyczki 
na bardzo niski procent. Gdybyśmy 
byli w tych warunkach, moglibyśmy 
znacznie więcej pieniędzy przezna
czyć na inwestycje. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że prowadzenie in- 
westycyj z bieżących wpływów jest 
nienormalne, ale nienormalnem jest 
nasze całe życie i do tych anor
malnych środków musimy się ucie
kać. Obecnie w Wiedniu pobiera 
się 100 proc. przedwojennego ko
mornego. Chciałbym się zapytać 
radnego Lichtensteina, coby to było 
w Łodzi, gdyby miasto wystąpiło z 
projektem, aby nałożyć 100 proc. 
podatek od komornego i aby za to 
budować domy.

Z takiego funduszu na wzór 
Wiednia moglibyśmy uzyskać około 
40 miljonów rocznie t. j. sumę, 
przewyższającą dwukrotnie budżet 
miasta, moglibyśmy, nie będąc so
cjalistami, wybudować dużo domów
1 głód mieszkaniowy zaspokoić w 
ciągu paru lat. Ale my się do tych 
najrozmaitszych, bezdusznych for
mułek, obciążających ludzi pracy 
uciekać nie możemy i nie chcemy. 
Nie chcemy obarczać mieszkańców 
Łodzi 40 miljonami podatku na rok. 
Takie metody w naszym samorządze 
miejsca mteć nie mogą. Otóż tu 
jest całe rozwiązanie zagadki.

Natomiast muszę zaznaczyć, że 
jeżeli na szkoły wydaje się około
2 miljony rocznie, na budowę do
mów dla nauczycieli, dla pracowni-

28 pułk StrzelcóŵKanio wskich wręcza,krzyż swemu miastu

Uroczystoś wręczenia krzyża 
pułkowego 28 p. S. K. preze
sowi Rady Miejskiej dr. B. 
Pichnie.

Widzimy w głębi: wice
prezesa Rady, p. J. Wolczyń- 
skiego, prezesa Rady Miejskiej 
dr. B. Pichnę, ppulk. Zawiślaka 
d-cę pułku i szereg wybitniej
szych oficerów pułkowych.
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ków miejskich wydaje się znaczne 
sumy pieniężne, to jest również po
średnie załatwienie sprawy budowy 
domów’. Jeżeli chodzi o całokształt 
sprawy, to przyznajemy się, że skala 
możliwości naszego samorządu miej
skiego jest bardzo ograniczona. Tu 
musi być pomoc ogólno-państwowa. 
Zwracaliśmy się niejednokrotnie z 
tem do władz centralnych, że Łódź 
pod względem kredytów jest upośle
dzona; w tym roku byliśmy w Mi
nisterstwie Skarbu, w Banku Go
spodarstwa Krajowego i w Mini
sterstwie Robót Publicznych, doma
gając się kredytów na rozbudowę 
miasta. Jaki będzie skutek, nie 
wiemy, ale wiemy, że Rząd sprawy 
rozbudowy miast nie docenia.

Konik opozycji: Elektrownia.
Przechodzę do sprawy elektrow

ni. Jest to ten konik, na którym 
opozycja stale jeździ. W całym sze
regu wypadków okazało się, że te 
takty, które tutaj wywoływały takie 
ataki ze strony p. mec. Kempnera, 
z Irakcjl PPS. taktycznie nie miały 
miejsca. Panowie sobie przypomi
nają, jak to łamano ręce nad sa
morządem, który za;rzepaszcza
2,400,000.—złotych, oddając jo elek
trowni, aby za to swoje sprawy 
prowadziła. I co okazuje się, że 
tych 2,400,000.— elektrownia nie 
wzięła, że zdołaliśmy tą sumą po
kryć bardzo poważną część pożycz
ki kanalizacyjnej. I obecnie, proszę 
panów, także zupełnie fałszywie 
mówi się, że na zasadzie nowej 
koncesji koncesjonarjusz ma prawo • 
pobierać olbrzymią taryfę za światło. 
Nic podobnego. W starej koncesji 
maksymalna taryfa za światło rów
na była 39 kop.; gdyby nawet tę 
sumę przerachować na papierowe 
grosze, to już i tak jest przeszło 
100 groszy, według nowej koncesji 
maksymalna taryfa jest 92 gr.

Gdyby była stara koncesja, 
koncesjonarjusz mógłby pobierać 
jeszcze wyższe stawki. Operuje się 
faktami nieistniejącemi, fałszywemi 
danemi dla wywołania efektu, a 
tego robić nie można, jeżeli się ceni 
samorząd, którego obrońcą chce być 
pan radny Lichtenstein. Wszakże 
ja pierwszy powiedziałem akcjona- 
rjuszom, że nie liczą się z możli
wością płatniczą Łodzi, że powinni 
tarylę na światło odpowiednio zre
dukować. Z powodu nieuwzględnie
nia tych żądań głosowałem prze
ciwko budżetowi elektrowni. Złoży
łem również odpowiedni protest w 
Ministerstwie, na tym proteście 
opierają się te towarzystwa, które 
domagają aią zniżenia taryty. Z tych 
względów nie wolno robić Zarządo
wi Miejskiemu zarzutów, bo wszy
stko możliwe było wyzyskane. 
A łączenie nowej koncesji z ceną 
na prąd jest albo nieświadomością 
albo świadomem przekręcaniem tak
tów w celach ubocznych.

Radny Lichtenstein (Bund) mó
wił, że elektrowania ma mniejszą 
ilość abonentów niż miała poprzed
nio. Nie jest to zgodne z prawdą.

Na 31 grudnia 1925 roku Elek
trownia Łódzka miała około 26.000 
abonentów; na 31 grudnia 1926 ro
ku, ma 37,000 abonentów, czyli po
większono liczbę abonentów o 11,000.

Samorząd w trosce o bezrobotnych
Przechodzę do kwestji bezro

botnych. Pan Kuck (Niemiecki socja
lista) zauważył, że na bezrobotnych 
wydajemy 150.000 złotych. Jestto 
znów tantazja. Ja wiem, że w prze
szłym roku z Ministerstwa Robót 
Publicznych wzięliśmy na roboty 
sezonowe 1.100.000 złotych, na ka
nalizację wydaliśmy 4.300.000 zł. z 
tego sama robocizna wyniosła

2.300.000, przy budowie szkół ro
bocizna wyniosła około miljona, 
przy innych inwestycjach robociz
na wyniosła tej około pół miljona
i z tego powodu muszę zaznaczyć, 
że na robociznę przy inwestycjach 
wydaliśmy około 4.5 miljonów. Pro
szę, niech mi kto wskaże miasto, 
które stosunkowo do swego budżetu 
tyle wydało na zatrudnien bezrobot
nych. Ja takiego przykładu nie

Tydzień polityczny.

znam.

Sprava kanalizacji
Następnie, proszę panów, p. r. 

Kempner (PPS,) twierdzi, że właś
ciwie niepotrzebnie się rozpoczęło 
kanalizację, bo trzeba było budować 
domy. A jakby się budowało domy. 
to by powiedział: „co ten samorząd 
wart, on kanalizacji nie buduje“, 
Taktyka naszej opozycji, taktyka lek
komyślna, zarzutów bez realnych 
podstaw, nie ułatwia, nie prowadzi 
do postępu, ale utrudnia pracę sa
morządu. W pierwszym dniu, gdy 
przyszliśmy do samorządu, uważa
liśmy za swój obowiązek to piętno 
bezkanalizacyjne zdjąć z Łodzi, nie- 
tylko ze względu na to, aby dać 
zatrudnienie bezrobotnym, ale, żeby 
■fcmniejszyć śmiertelność, zmniejszyć 
choroby. I jeżeli obecnie stawia się 
nam zarzuty z tego powodu, że pro
wadzimy roboty kanallzacyjn , to 
się popełnia grzech śmiertelny, tem 
większy, że robią to przedstawicie
le PPS. którzy się uważają za par- 
tję robotniczą. Niema poważniejsze
go zagadnienia w samorządzie łó 
dzkim, jak właśnie budowa kanali
zacji. Pamiętamy bardzo dobrze, jak 
ciężko nam szło, gdy rzuciliśmy tę 
inicjatywę, jak starano się wszel- 
kiemi sposobami ośmieszyć tę ka
nalizację, jako humbug. Ale 
teraz sprawa wkroczyła na ta
kie tory, że niema tak odważnego 
człowieka, któryby ją lekceważył.
I znów zjawia się radny na trybu
nie i v kwestjonuje nasze zasługi. 
Niektóre miasta w Polsce zawarły 
umowy z Uhlenem i innemi lirma- 
mi zagranicznemi. Myśmy obrali 
drogę wiary we własne siły i w si
ły techniczne Polski i nie cotniemy 
się gdyby nawet sto razy p. 
Kempner powiedził, że kanalizacji 
nie powinno się robić. Mówi się, 
że za 10 lat będzie kanalizacja i- 
stniała. To jest nieprawda. Jeżeli 
uda nam się uzyskać wydatną po
życzkę rządową, to w takim razie 
skończymy wylot do Neru, budowę 
stacji do oczyszczania w tym roku
i w 1928 roku będziemy mogli ro
bić połączenia, mieć z tego dochód
i ułatwić sobie dalsze prowadzenie. 
Być może że mierzyliśmy zamiary 
na siły, a nie siły na zamiary, ale 
nam z tego zarzutu nie wolno ro
bić, bośmy tę grę wygrali. Gdyby 
nawet nie udało nam się uzyskać 
wydatnej pożyczki, to i tak 28|29 
rok daje nam możność oczyszczenia
i skanalizowania 30 kim., t. zn. 1|4 
części miasta.

Interesy klasy pracującej
Pan Kuck bardzo wysoko ceni 

wpływy samorządu w Łodzi. Ale 
niestety, nie możemy jednakże tych 
wszystkich spraw załatwić tak, jak
byśmy sobie życzyli, Mamy Sejm, 
który ustawy uchwala i my jesteśmy 
państwowcami polskimi i do tych u- 
staw, pomimo źe są czasem nie
sprawiedliwe względem nas, jednak
że się stosujemy. Walkę o lepsze 
ustawy prowadzimy w granicach 
legalnych, panie radny Kuck.

Charakterystycznym jest przy
kład co do podatków. Pan twierdzi 
że myśmy się sprzysięgli z czarną 
reakcją i zatraciliśmy sprawę klas 
pracujących. Ja, jako przedstawi-

Przeniesienie 600 oficerów w stan 
spoczynku.

P. Prezydent Rzeczypospolite, jako 
zwierzchnik sił zbrojnych Pakstwa, oraz 
prezes Rady Ministrów i Minister Spraw 
Wojsk., Marszałek Piłsudski podpisali 
rozporządzenie, przenoszące w stan spo
czynku na podtawie noweli do ustawy 
emerytalnej 000 oficerów. W  tej liczbie 
znajduje się 30 generałów.

VJ sprawie umów robotniczych 
z pracodawcami.

W Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej został opracowany projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rrzeczypo
spolitej o umow.e o praoę robotników.

Projekt ten obejmuje wszvstktch 
robotników, zatrudnionych w zakładach 
pracy prywatnych i państwowych z wy
jątkiem robotników rolnych, służby do
mowej i dozorców domowych, reguluje 
kwestje zawarcia i rozwiązania umowy, 
kwestje sposobu wypłaty zarobków i 
możliwych potrąceń — z tego za
robku, przewiduje wprowadzenie ksią
żeczek obrachunkowych, nie posiadają
cych jednak charakteru książek leg.ty- 
maeyjnycli oraz wprowadzenie regu a- 
minu pracy w zakładach pracy, zatru
dniających ponad 20 robotników. Roz
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej
o umowie o pracy robotników obowią
zywać będzie na całym terenie Państwa, 
uchylając dotychczas obowiązujące w 
tym zakresie przepisy priwne Państw 
zaborczych.

Aresztowanie morderców ś. p. kurato
ra Sobińakiego.

Policja lwowska odstawiła już do 
sądu sprawców morderstwa, popełnio
nego 19 października 1920 r. na osobio 
kuratora szkolnego ś. p. Stanisława So- 
bińskiego. Istotnie, jak przypuszczano, 
sprawcami zbrodni są ukramcy, Wierz
biccy, dwaj bracia.

Policja wpadła na trop ukraińskiej 
orgauizacji wojskowej i aresztówała cały 
sztab w liczbie 11 osó , m. in. także

ciel Magistratu, mówię że polityka 
Magistratu szła i idzie po linji kla
sy pracującej. Weźmy podatek od 
lokali. Łódź jest pierwszem miastem 
w Polsce, które zwolniło od tego po
datku, całą masę podatników. Gdyby
śmy mieli wolną rękę 1 od komornego 
do 150 rubli przedwojennych nie 
pobieraliśmy podatku. Ustawa mówi 
że mamy pobierać podatek od 
wszystkich mieszkań. Jeździł jed
nakże ławnik do Warszawy w tej 
sprawie, starał się, aby zwolnić od 
podatku mniejsze mieszkania, nie 
uzyskał wiele, ale uzyskał zwolnie
nie od podatku do 60 rub. komor
nego.

Takich przykładów prowadze
nia polityki w myśl interesów klasy 
pracującej jest wiele. Kwestja za
brukowania ulic i oświetlenia przed
mieść, budowa szkół, to jest polity
ka reakcji? Czyż to jest polityka 
klasy posiadającej? Trzeba mieć 
realne argumenty, by zwalczać Sa
morząd Łódzki!

Jeżeli chodzi o bruki łódzkie, 
to mimo, że budowa kanalizacji bar
dzo poważnie utrudnia tę pracę, 
jednakże każdy, kto chce widzieć i 
chodzi po ulicach, ten musi zauwa
żyć, że jest znaczny postęp.

Gdy będzie można zaciągnąć 
pożyczkę inwestycyjną na dogo
dnych warunkach te sprawy będą 
znacznie szybciej postępowały. Ale 
obecnie zaciągać na ten cel poży
czkę 12 proc. byłoby ruiną dla mia
sta. Byłóby może nam znacznie lżej, 
nie mielibyśmy ataków na Radzie 
Miejskiej, ale‘my tego nie uczynimy.

Idziemy ciężką i ciernistą, re
alną drogą, bez względu na to, czy 
się to ludziom bezkrytycznym podo
ba, czy nie. Uważamy to za swój 
obowiązek i bez względu na tych, 
którzy nas napadają, dalej tą drogą 
iść będziemy.

(Oklaski na sali).

byłego komendanta brygady armji ukra
ińskiej, Hołobińskiego. Skonfiskowano 
bogaty materjał, zawierający dowody 
akcji szpieg wskiej i terorystycznej.

Reorganizacji policji.
Już mianowanie pułk. Jagrym-Ma- 

leszewskiego na stanowisko głównego 
komendanta policji państwowej było pier
wszem podnięciem w kieruiku gruntow
nej reorganizacji policji i oparcia jej na 
nowych metodach, wzorowanych na o- 
stainich międzynarodowych zdobyczach 
w dziedzinie zadawnionym przyzwycza
jeniom do przedwojennych jeszcze spo
sobów w ilk i z przestępczością.

Nowe mianowania i zmiany na 
kierów icaych stanowiskach jasno stwier
dzają, że obecny główny komendant po
licji z żelazną konsekwencją zmierza do 
urzeczywistnienia tych zadań.

Rozkazom ministra spraw wojsko
wych na stanowisko naczelnika centrali 
powełuuy został major żandarmerji P la 
to Bała ban.

W dniu onegdajszym minister spraw 
wewn. gen. Składkowski mianował na 
stanowisko naczelnika warszawskiego 
urzędu śledczego majora żandarmerji 
dr. Adama Popowicza.

Zwrot w konflikcie chińskim.
W ostatnim numerze „Praoy“ pisa

liśmy już o Chinach. Ostatnio sytuacja 
w Chinach doznała radykalnej zmiany. 
Włochy i Stany Zjednoczono zdecydo
wały się na zajęcie przychylnej dla An- 
g lji postawy w konflikcie chińskim. Ta 
postawa Włoch jest owocem długiej 
pracy angieiSKiej dyplomacji. Uchwała 
Włoch zacieśni zbliżenie włosko-angiel- 
skie.

St. Zjednoczone zdecydowały się wy
słać 10.000 marynarzy i 3.500 żołnierzy 
pióchoty na wypadek, gdyby chińczycy 
me zgodzili się ogłosić Szanghaju strefą 
neutralną, według propozycji amerykań
skich.

Japonju, której grozi utrata kopalń 
pod Hankau. również skłania się do 
wystąpienia przeciwko ch ń;zykom.
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Zjazd NPR. ZO lutego r. U.!
Sekretarjat Zarządu Wojew. 

NPR. podaje do wiadomośoi, że 
Zjazd NPR. z Kongresówki, mający 
się odbyć w Łodzi dnia 0 lutego rb., 
został przesunięty na dzień 20-go 
lutego 1927 r. godz. 10 rano w sali 
Rady Miejskiej ul. Pomorska 16.

Porządek obrad Zjazdu: 1) Za
gajenie. 2) Wybór prezydjum. 3) Po
witanie, 4) Przyjęcie Regulaminu 
Obrad. 4) Wybór Komisji mandato
wej. 6) Referat polityczny— poseł 
Waszkiewicz. 7) Referat organiza
cyjny— Kazimierz Dębiński z War
szawy. 8) Dyskusja. 9) Przyjęcie 
wniosków. 10) Wolne wnioski.
11) Zamknięcie Zjazdu.

Dzielnica Staromiejska NPR.
W  sobotę dnia 19 lutego r. b. o 

godz. 8 wieczorem w lokalu Tow. Śpiew, 
im. „Ig. Paderewskiego" przy ul. Zawi
szy (Zawadzkiej) 24, róg Franciszkań
skiej odbędzie się

Zabawa taneczna, 
na którą* zaprasza się Sz. kol. z rodzi
nami i wprowadzonymi gośćmi. Czysty 
zysk przeznacza >ię na rozszerzenie lo
kalu dzielnicy Staromiejskiej.

Bufet na miejscu, ceny bardzo przy
stępne. Wejście wraz z garderobą zł. 1 
gr. 50. Zarząd.

Związek Kolejarzy Z. Z. P.
W sobotę dnia 12 lutego b. r. o 

godz. 8 wieczorem w lokalu Rady Okrę
gowej Pol- ich Związków Zawodowych 
Z. Z. P. przy ul. Głównej 31, urządza 

zabawę z przedstawieniem amatorskiem 
na którą zapraszamy S?. kol. wraz z ro
dziną i wprowadzonemi gośćmi.

Czysty zysk z bufetu przeznacza 
się na przyjście z pomocą materjalną 
wdowom i sierotom po pracownikach, 
kolejowych, niepobiorającym emerytur 
ani zapomóg.

Wejście tylko za zaproszeniem. Bu
fet na miejscu obficie zaopatrzony.
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Z żyda organizacji MPR-
— Dzielnica Widzew N. P. R.iW  sobo

tę dnia 19 lutego r. b. o godz. 7-ej wie
czorem w klubie Rokicińska 91, odbę
dzie się konferencja Dzielnicy Widzew. 
Referat wygłosi Dyr. Kasy Chorych kol. 
dr. E. Samborski.

— Dzielnica Bałucka N. P. R. W nie
dzielę, dnia 13 b. m. o godz. 10 rano w 
lokalu dzielnicy przy ul. Franciszkań
skiej 58 odbędzie się roczne zebranie 
członków i wybór nowego zarządu.

—  Dzielnica Radogoszcz N.P.R. w nie
dzielę, dnia 18 b. rn. o godz. 10 raao w 
Klubie NPR. przy ul. Zgierskiej 103[105, 
odbędzie się roczne zebranie, porządek 
dzienny, sprawozdanie i wybór nowego 
Zarządu. Obecność członków obowiązko
wa Zarząd.

— Dzielnica Staromiejska N. P. R W
niedzielę dnia 13 b. m. o godz. 10 rano 
punktualnie, nadzwyczajne posiedzenie 
Zarządu wraz z d-.iesiętnikaini.

— Konferencja dzielnicy Zielonej N.P.R.
W sobotę dn. 19 b. m. o godz. 7.80 
wiecz. w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
91, Zar ąd Dzielnicy Zielonej zwołuję 
konferencję dyskusyjną dla członków 
org. 1 sympatyków. R.ferat wygłosi kol. 
Samborski.

— Konferencja Członków Koła Prac. 
Miejskich N.P.R. W niedzielę dnia 13 lu
tego r. b. o godz. 10 rano w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 91, odbędzie się kon
ferencja członków Koła. Na porządku 
dziennym sprawy samorządowe.

— Zarząd Kola Prac. Miejskich N.P.R.
podaje do wiudomośai czIouków K tłu iż 
dyżury kjol. skurbnika odbywać się będą 
w poniedziałki od godz. 7 — 8 wieczór 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 91, a 
nie jak dotychczas w ozwarttci.

Sprawiedliwości stało się zadość!

Teajr Popularny.
li E P li li T U A 11

Teatr Popularny przy ul. Ogrodo
wej 18: w sobotę dnia 12 b. m. wiecz., 
w niedzielę dnia 13 b. m. popołudniu i 
wieczorem i dni następnych „Mulisz się 
ożenić*.

Teątr Popularny w sali Gajera przy 
ul. Piotrkowskiej ¿95: w sobotę 12 b.m. 
wieczorem i w niedzielę 13 b. m. wie
czorem i popołudniu .Pod wesołym 
Niedźwiedziem“ wodewil w 3 aktach.

*
Doskonały wodewil w 3 aktach 

„Pod Wesołym Niedźwiedziem“ grany
i rzez szereg wieczorów w Teatrze przy 
ul. Ogrodowej 18, grany będzie w nad
chodzącą tobolę i niedzielę .w Teatrze 
przy ul/Piotrkowskiej 295. Żywe tempo 
gry, werwa, barwność soen i ogólnego 
tła, liczne lunce i przyśpiewki góralskie 
przy rzetelnej grze zespołu artystycznego
— zapewniają wodewilowi należyte po- 
wod euie.

Świetna komedja „Mus sz się oże 
nić“ , w której popisową rolę znajduje 
dla siebie p. A. Górecki, grana będzie 
w sobotę 12 b.tn. wieczorem, w niedzie
lę 13 b. m. wieczorem i popołudniu, 
oraz dni nasiępnycn do piątku 18 b. m. 
włącznie.

W pi/ygotowanm w starannej wy
stawie „Warszawa w iocy", doskonały 
wodewil w 4 aktach, Premjera w sobo
tę 19 b. in. Reżyserja Romana Urbań
skiego.

W czasie zawierania umowy o 
koncesję elektryczną w Łodzi cały 
szereg sługusów fabrykanckich, 
którzy bezwzględnie występowali 
przeciwko zawarciu koncesji, atako
wał Zarząd Miejski. Magistrat pa
rę spraw skierował do Sądu. Jedna 
z nich była rozpatrywana wr dniu
18 grudnia roku 1915 przez sędzie
go Korotkiewicza, który uznał za 
możliwe zwolnić szkalującego Za

rząd Miejski niejakiego Kołtońskie- 
go od odpowiedzialności.

Pan prokurator w tej sprawie 
apelował i oto w dniu 8 grudnia w 
Sądzie Apelacyjnym w Warszawie 
Koltoński za obrazę władzy miej- 
sk.ej został skazany na 7 dni aresz
tu względnie 50 złotych grzywny. 
Może to powstrzyma zapędy podob
nych osobników do szkalowania lu
dzi?

idea oszczędności kwitnie
Ogólnie praktykowana przed wojną 

zasada — oszczędiości — wskutek 
niepewności, wynikłej z działań wojen
nych i powojennej inflacji — straciła 
całkowicie zaufanie u obywateli, którzy 
nieufnie odnosili się do idei oszczę- 
dzania już nawet po ustabilizowaniu się 
złotego. Jednak

konieczność oszczędności 
zrobiła swoje, wśród społeczeństwa co
raz bardziej budzi się należyte zrozu
mienie.

Łatwo daje się to stwierdzić cyfr. - 
mi, bo gdy suma wkładów na książe
czki oszczędnościowe P.K.O. w styczniu 
r. 1925 wynosiła 7,555,079 zł., to już w 
lipcu tego roku suma ta wzrosła dwu- 
krotnie do 15.877.032 zł. Przy końcu r. 
1925, w związku z zachwianiem się kur
su złotego, cyfry te zmalały o kilka 
miljonów, tak, że w dn. l  stycznia r. 
1926 wkłady wynisiły tylko 12.612.013 zł.

Ustabilizowanie się naszej waluty
i ogólny stan gospodarczy kraju ogrom
nie wzbudziły do oszczędzania zaufanie
i suma wkładów, która wzrosła w ciągu 
roku 1925 prawie dwukrotnie, w dn. 1 
stycznia r. 1927 wynosi

przeszło 23.000.000 złr 
dwadzieścia trzymiljony wkładów oszczę 
r.ościowych!

Oszczędności wkładać można do 
P. K. O. na trzy rodzaje książeczek, 
oprocentowanych 7 od sta rocznie.

Jeśli chodzi o uczestników obrotu 
oszczędnościowego, to największy pro
cent stanown

urzędnicy i wojskowi 
(18,9), dalej rzemieślnicy i robotnicy 
(14,6), wolne zawody (13,0) i młodzież 
szkolna (12,3). Przeciętnie na jedną 
książeczkę oszczędnościową wypada po
23 zł*

Świat w roku 2,000-nym.
Bez węgla i dymu.— Dom elektryczny.— Komunikacja podziemna-

Elektryczna gazeta).
Różne oznaki zdają się wskazywać 

na to, że w niedalekiej może przyszłoś
ci pokłady węgla, jako źródło wszelkiej 
energji, zostaną zupełnie wyczerpane. 
Człowiek przestanie w pocie czoia i w 
ciężkim mozole wydobywać węgiel z 
ziemi. Natomiast elektryczność, otrzy
mywana z przeróżnyoh źródeł, poruszać 
będzie wszelkiego rodzaju machiny.

Przedewszystkiem w gospodarstwie 
naszem domowem wszystko się zmieni. 
Praca gospodyni zredukowana będzie do 
minimum. Tak zwane ognisko domowe 
zniknie, ustępując miejsca elektrycznym 
piecom, kucun om gazowym, do których 
gaz doprowadzany będzie na olŁgłość. 
Wielkie centrale energj , otrzymywanej 
z powietrza, będą zaopatrywać miast» 
obficie w elektryczność. Bo 'a ty  właści
ciel kamienicy bądzie może posiadał 
własną turi> oę p<wietrzną, dostatrezają- 
cą mu energji elaktrycznej w odpowied
niej ilości. Gospodyni nie będzie mleć 
kawy w młynku, przostanie trzepać dy
wany, obierać ziemniaki, czyścić obuwie, 
nie będzie zmuszoną do prasowania bie 
lizny. Ws/ystide te czynności spełniać 
będzie mała elektryczna maszyna, j.ocią
gająca a sobą minimalne koszta. Mie
szkania będą o wiele higjeniczniejsze, 
aniżeli obecnie.

A jakże będ,ie wyglądał wówczas 
przemysł? I tutaj obraz zmieni się za
sadniczo. Znikną dymne kominy i bu- 
( h tją e żarem wieikie pi.-ce, alb wiem

Rozmaitości.,

Jacir mm\ podobają sit kobietom?
Psycholog Chesterton porusza w 

najnowszej pracy ciekawe zagadnienia 
naturalnego doboru, przyczem podaje 
znamiona powierzchności mężczyzn, któ
rzy najwięcej podobają się kobietom.

Szereg kobiet woli niższych męż
czyzn tylko dlatego, że są podobno zdol
niejsi. Wszyscy wielcy duchem byli 
podobno mali wzrostem chociażby za 
przykład stawiając tylko Napoleona. 
Rzymianie przez długi czas byli tego 
przekonania, że siedliskiem rozumu by
najmniej nie jest mózg, lecz serce. W y 
socy ludzie tracą więcej energji na cyr
kulację krwi, niż ludzie mali, którzy 
zużywają ją na procesy umysłowe. Inne 
zwole niczki niskich mężczyzn przyta
czają nieco odmienne argumenty. Są 
one tego przekonania, że w kobiecie 
bywa zazwyczaj bardzo dużo instynktu 
macierzyńskiego, który znika w dużej 
mierze wobec wielkoludów.

Wiele pań oburza się na powieścio- 
pisarzy i nowelistów, którzy za bohate
rów obierają smukłe i zgrabne postacie 
mężczyzn.—Jest to ich zdaniem zupełnie 
fałszywy pogląd, którego źródła należy 
dopatrywać się w zawiedzionej miłości 
„otyłych autorów“ . Według sp strzeżeń 
piwnej Amerykanki tędzy mężczyźni są 
bardziej ponętni, aniżeli szczupli, przy
czem dla uzasadnienia swego poglądu 
przytacza tego rodzaju argument, że 
niski człowiek staje się z biegiem cza
su okrągłyj a w kulistości jest zawsze 
wiele piękna“ .

węgiel i koks wyjdą z użycia. Metale 
topić się będą w wielkich piecach elek
trycznych. Ludzie zamieszkają w jasnych, 
czystych domach. Na terenach przemy, 
słowych, obecnie przedstawiających tak 
ponury obraz, rozciągać się będązielore, 
wesołe parki i pola. Robotnicy w war
sztatach swoich będą stać przy pracy 
w białych płaszczach. Elektryczne po
chłaniacze, obecne tak zanieczyszczone 
dymem węglowym.

A w miastach udoskonalone ma
chiny będą oczyszozać gładkie ulice ze 
wszelkiego pyłu. Cała komunikacja od
bywać się będzie pod ziemią. Zapocząt
kowaniem tego są kolejki podziemne. 
Denerwujące dzwonki tramwajów i war
czenie motorów automobilowych, prze
stanie rozdzierać uszy. Auta pęddć 
będą po specjalnych na ten cel wybu
dowanych drogach. Cuchnąca benzyna 
zustanie zastąpiona iunym bezwonnym 
preparatem. Samoloty o szybkości uoo 
kim. mknąć będą w powietrzu. Prze
jażdżka z bieguna północnego na bie
gun południowy, albo z Ameryki d • 
wnętrza Afryki, bęlzie drobnostką, zaj
mującą niewiele czasu nie pociągającą 
za sobą żadnego zmęczenia.

Elektryczny aparat daleko widzący 
pozwoli człowiekowi podróży informo
wać się, cd dzieje się w jego domu. 
Radjo zostanie tak udoskonalone, że 
głosy można będzie słyszeć na każdem 
miejscu, na ziemi, na morzu i w po

wietrzu. Zostaną utwozone specjalne 
centrale aparatów do widzenia na od
ległość. Tak, jak się dziś zamawia roz
mowę telefoniczną, będzie można zamó
wić tobie /ycie pod piramidami, albo 
nad wodami Gangesu. Przenoszenie fo
tograf) i przy pomocy telegrafu bez 
drytu zostanie do tego stopnia udosko
nalone, że film będzie się podziwiać z 
największej odległości.

Gazety nie będą jak dotychczas, 
drukowane na papierze. Wydawcy abo
nentom swoim udzielać będą wszystkich 
informacji przy pomocy aparatu daleko- 
widzącego. Ojciec do synka zamiast 
powiedzieć „Pobiegnij po gazetę—powie
i.astawno aparat gazetowy“ . Przyciska 
się odpowiedni guzik i matowa, z mlecz
nego s^kła szybd, rozbłyska światłem. 
Odczytuje się najnows.e telegramy, ar- 
tyhuły wstjp e. wiadomości kronikarskie, 
faljet<ny. Wszystko to urozmaicone 
obrazami rucnomemi, rozsianymi w tek
ście. B  bljoteki stuną s.ę zbytec ne, 
ponieważ można będzie zaanonow-ać
i przy pomocy aparatu, diiałającage na 
odległość, włączyć w każdej chwili in
teresującą książkę.

Dola ślepych i głuchoniemych ule
gnie znacznej poprawie, dzięki uowym 
technicznym wynalazkom, umożliwiają
cym im śoisły ¿ontakt z światem ze
wnętrznym.

Ja t  widzimy z tego, warto będzie 
żyć w roku 2000.

Z niedoli wychodźłwa
W paryskim Pałacu Sprawiedliwoś

ci rozegrała się przed kilku duiami ma
ła sensacja. Wystąpił tam jako obrońca 
włarnego ojci, 10-letni chłopczyk i u- 
dało mu się uzyskać od sędziego wyrok 
łagodny, a jednas sprawiedliwy.

Oskarżonym był robotnik Orzak, 
który ukradł na ulicy z pew nego skłidu 
jeden zwój drutu. K ie Jy oskarżonego w 
sądzie wywołano, przecisnął się przez 
obecnych mały chłopiec w połatanych 
majtkach, stanął przed przewodniczącym 
trybunału i zameldował:

— OrzakJest, panie przewodniczący
Sędzia był zdumiony.
— Przecież ty nie możesz być o- 

skarżonym Orzakizm. Orzak ma lat pięć
dziesiąt.

— Orzak, to jest mój ojciec, panie 
sędzio, on jest tutaj, ale nie mówi po 
francusku. My jesteś polakami.

Poza chłopcem stuł rzeczywiście 
blady, wynędzniały mężczyzna, spoglą-

jący z z-kłopotaniem na sędziego.
Przewodniczący uśmiechnął się do 

chłopca.
— A ty mówisz po francusku? — 

zapytał.
— Nauczyłem się od innych moich 

kolegów, panie sędzio. Chciałem dopo
móc ojcu. Ja  będę tłumaczył to, co pan 
sędzia mówi.

Przewodniczący p r zumiał się spuj- 
rzeniem ze swymi kolegami Było to nie 
według reguły, ale przecież podm io t 
kradzieży był bagatelny.

— Czy jest na sali tłómacz? zapy
tał sę izia.

Na sali nie było ani tłómacza, Rni 
żadnego obrońcy. Obeonym był tylko 
oskarżyciel, drobny kupiec, który będąc 
świadkiem tej sceny nie czuł już żalu 
do przypadkowego złodzieja. W pier
siach sędziów równie poru żyły się ich 
ludzkie serca.

— A zatein, synu Orzaka — rzekł 
przewodniczący — bądź tłómaczem. Nie 
możesz być wprawdzie obrońcą, ale bę
dziesz mówił prawdę. Czy możesz po

wiedzieć czem możni według twojego 
przekonania ojcu twemu dopomóc?

Chłopiec rezolutnie podał najpierw 
personalja, uzyskane przedtem od ojca, 
poczem mówił:

— Panie sędzio, nas jest pięcioro 
dzieci, a mama była chora. Ojciec nie 
miał roboty, bo fabryka część robotni
ków zwolniła, ale tu jest jego książka 
robotnicza. Ojciec nie upija się i awin- 
tur me robi. Mówił nam zawsze, że nie 
powinniśmy kraść. Ale nie mieliśmy co 
jeść i, mama płakała. Ojciec mój tikże 
płakał ale myślał, że nikt tego nie wi- 
d<ri. Ja  to jednak widziałem. Poszedłem 
na ulicę i poprosiłem pewnego sklepi
karza, aby nam coś dał. Nic nie dał i 
przepędził mnie. Nadszedł na to ojciec
i dostrzegł, że uciekam. Ojciec nie wie
dział, co przed chwilą zaszło, bo nie ro
zumie po francusku. Ojoiec był zagnie
wany na tego człowieka, a potrzebował 
kilka franków. Gdy więc sklepikarz 
wszedł ojciec zabrał z przed sklepu,
— rolkę drutu. Kupiec to zauważył, 
narobił wrzasku, zjawił się policjant i

ojca aresztował. Ojciec jednak zosta 
wkrótce zwolniony, bo mama była bpr- 
dzo chora. Oto jest prawda.

— Oey mama twoja wyzdrowiała?
— zapytał sędzia.

Chłopiec zaczął płakać;
— Mama umarła. Teraz ja muszę 

się o dzieci troszczyć.
W rezultacie sędzia skazał starego 

Orzaka na 8 dni więzienia z odroczeniem 
poczem przywołał chłopca do siebie i 
rzekł d>ń:

— Musisz teraz uważać na ojca, 
aby znowu komuś czego nie zabrał. Czy 
zrozumiałeś?

— Tak, panie sędzio. — Będziemy 
pracować, ja  będę się starał o posadę.

D j  rozmowy tej wmięszał się — 
okradziony:

— Ja  mogę wziąć tego chłopca na 
posyłki. Żałuję, żem wniósł skargę. — 
Chciałbym tym ludziom dopomóc.

Taiii oto tryumf odniósł w Paryżu 
10-letni polski „adwokat*.
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lia gorącym uczynku!
Czwartkowa „Republika“ czy

hająca na lada okazje do wsadze
nia „piki“ NPR-owi — zamieściła 
wesoły artykuł „o nowej aferze 
bankowej“ w Łodzi. W artykule tym 
czytamy:

„W  roku 1924 powstił w Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej, sk omny 
banczek pod firmą „Bank Rzemie
ślniczy w Łodzi“ !

Dzięki poparciu udzielonemu te 
mu Bankowi, przez Narodową Part- 
ję Robotniczą (ll!) do kas zaczęły na
pływać oszczędności rzemieślników 
Zainteresowały się również cechy, 
składając w banku ewe rezerwy. W  
roku 1925 bank osiągnął szczyt po 
wodzenia. „Szybko nastąpił jednak 
zmierzch t*j in*tytuc)i, oddziały zli
kwidowano, lokale posprzedawano. 
Pozostał jedynie lokal centrali z 
książkami i podobno bez pieniędzy.

„Szczytem jednak bezczelności 
jest fakt, żo prezes i twórca banku, 
poseł Karci Chądzyński figuruje w 
księgach centrali jako dłużnik na 
sumę 195 tysięcy złotych. Od cza

su zaś otrzymania mandatu i zało
żenia banku przy pomocy rzemie
ślników zdążył nabyć, jak głosi fa
ma, jedną aptekę i perfumuję, (gdyż 
z zawodu jest farmaceutą)“ .
Oto!
Istotnie szczytem bezczelności 

jest umieszczać takie głupie bre
dnie, nie posądzamy bowiem „Re
publiki®, aby nie wiedziano tam 
o różnicy jaka dzieli NPR. od koł- 
tunerji z Banku Rzemieślniczego i
0 różnicy między posłem inżynierem 
Adamem Cnądzyńskim, prezesem 
NPR. w Warszawie (Łodzi może i 
nie oglądał...) a posłem Karolem 
Chądzyńskim, aptekarzem łódzkim
1 jednym z przywódców Ósemki 
łódzkiej.

I z takiem występami „Repu
bliki“ ma stale do czynienia uczci
wy ogół obywateli miasta naszego 
przy wszystkich tego rodzaju szan
tażowych rewelacjach i sensacjach.

I h É
D z iś  i dni n a s tę p n y ch !! !

przepojony czarem poezji i urokiem miłości zachwycający film pt.

TRZY TYGODNIE 
c i  k r ó l o w e j

imat w 8-miu aktach, na tle przygód 
lowej 1«dnego z państw bałkańskich, 
jeści: Elinor Glyn p. t. „TRZY TYGODNIE“

W rolach głównych:---- —

ingle, ConradNagei
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, 

w soboty 1 w niedzielę o godz. 4.

W muzeum łódzkiej nędzy

l i i i»  Mi in Utai „Fil" M i i  SI

W  warszawskim „Głosie Prawdy“ 
ukazał się oryginalny feljeton o 
naibiedni* jszych wpośród wszystkich 
efer pracow niczyoh stolicy, o tych, 
którzy, pozbawieni jakichkolwiek 
już, środków do życia — zasługuję 
na jaknajdalej uczące współczucie i 
pomoc społeczeństwa. F.-ljetoa poz
walamy sobie przedrukować, trawe
stując go na stosnnki łódzkie.
Kiedy już wszystko zawiodło: posa

da, kredyt w narożnym sklepiku, parę 
przechowywanych groszy: kiedy, już nie
możliwe dalej wysiedzieć w mieszkaniu 
i straszno spojrzeć w oczy milczącej 
żonie*— wtedy człowiek powiada cieho 
jakby sam do siebie:

— No... to pójdę na rynek...
Brzmi to mniej więcej tak, jokby

mówił:
— Pójdę się powiesić.
Rozgląda się w pokoju; wylewa z 

rondla resztki zupy, owija go w papier; 
po kiótkim namyśle b erzo jeszcze zapa
sowe spodnie i szalik żony i wychudzi.

ldzio wysta.\ ić swoje rzeczy w mu
zeum nędzy łódzkiej, co oficjalnie nazy
wa się — targiem na Rynku W.,dnyin, 
lub Bałuckim.

Tam na jednego nabywcę jest pię
ciu sprzedających i gdzie 20 groszy na
zywają „flotą“ i „walutą*.

Gdyby ktoś chciał yię przekonać, 
że caie jego ubrauie, z paltem i kape
luszem na dodatek można ocenić no 20 
złotych, niech pójdzie na taki Rynek.

#
Wciśnięty między rzędy ubogich 

drewnianych jatok, ciasny i niechlujny, 
rynek lundeciarski wygląda na ja k .h 
piątkowy jarmark małomiasteczkowy.

Tłum jedt tak zwarty, że nie za- 
wszo można w tej >ciadnocie utorować 
sobie drogę. Je3t tu sporo przekupniów, 
pyskatych i impertynenckich, żerujących 
tu na nędzy i niedoli ludzKiej. Jest 
sporo zwyczajnej hołoty i złodz ejaszków.

Na tle tego ożywionego, poruszają
cego się tłumu można odróżnić sztre, 
nieruchome figury tych. co przyszli tu 
po kawałek chleba. S t iją w  tym natłoku 
posępni, milczący, trzymając w ręku 
wyniesione na sprzelaż rzeczy. I oo 
najbardziej uderza: proste kooiety sprze
dają najczęściej bransolotki i zegarki, 
ten ubogt luksus robotmeiej rodziny.

Poraź pierwszy 1 A fl F* fl M I Po raz piorwszy 
w Łodzi!! 1 1 w Łodzil! Po ™  pierwszy C O R S O  SENSACJA l

O a r 1o Al di ni
niezrównany skoczek i gimnastyk ulubieniec 
Łodzian w sensacyjno-solonowym dramacie 

w 8 aktach p. t.:

Karkołomny pościg.
Nad program: Farsa w 2-ch aktachD

P e t ©  Morison
Sensacyjno-cowboysko-awanturniczy dramat 

w 8 aktach p. t.

P r a w o  p i ę ś c i
3 n ap a d y :  n a  pocztę , p o c ią g  i ban« .

Nad program: fars w 2 częściach r.t. Polowanie na lwy.

Widziałem jegomościa, który zaw
zięcie ćmił fajkę, puszc/.ająo kłęby dy
mu i zawsze potem trzymał tę fajkę w 
wyciągniętej dłoni, sprzedając ją  „na 
gorąco“ .

Widziałem robotnico, która sprze
dawała zegarek. Płakała i twierdziła, że 
kupiła go mężowi na Boże Narodzenie, 
a dzisiaj mąż jest chory... Choć bardzo 
to banalne, ale wierzę jej, że tak jest. 
Ale kogo to teraz obchodzi, i ona sima 
i jej mąż.

Widziałem coś o wiele gorszego. 
Jeden stary pan sprzedawał książki. 
Spojrzałem w jego uśmiechem wykrzy
wioną twarz i zrozumiałem, że z tem i 
staremi książkami oddaje w ręco han
dlarza gezęść duszy. Zrozumiałem, że 
przed toml książkami sprzedał już wszy
stko i zapevvno z tydzień głodował.

**
Kiedy już zmrok zapada i latarnie 

uliczne zakreślają cały plac szerokim 
bladawym kołem, wtedy zgiełk i hałas 
powoli scioha; przytłumiony, niejasny 
szuin podobny wtedy jest do szmeru fa
li w ciężkim nieustającym oddechu bi
jącej w brzeg. Oby ta fali nio przybra
ła za wy-oko; aby nie zalała tej Ło
dzi, co dobrze jada, miękko sypia, stroi 
swe kobiety...

OLDMAN.

Wcale nie na Piotrkowskiej 9
MIEŚCI SIĘ mój SKŁAD

MEBLI
tylko na Górnym Rynku 
ul. Rzgowska 2

2 jest obecnie
Najtańsze Źródło Mebli
F. Nasielski, tel. 43-08.—2 Rzgowska 2
--- DŁUGOLETN IA G W A R A N C JA .-----
Ceny minimalne. Długoterminowe kredyty.

sturski Adam zagubił legitymacje N ł'P . 
w Łodzi.

r GRAND-KINO %
Pierwszy raz w Łodzi!

DzieuczetaniiilkontrolQ
w roli głównej:

Virginia Les Corbin
Dziś i dni następnych!

Dziś i dni następnych!

f£K2 H e n n y  P o r t e n
czaruje finezyjną i niezrównaną grą | | i | 7 v u  ■  t f  n  U  f  O  A  I  M U  

w swej największej kreacji p. t.: I  R  H  n f l l K I b n H L I l H
Film ten przez fascynującą treść, imponującą wystawę i koncertową grę zespołu wywołał w stolicach Europy ogólny zachwyt 

— ------------------- J— 11 - ...i uznanie prasy światowej. -----------------------------------------------  ■ -

MIEJSKI KINEMATOGRAF

OŚ WI AT OWY
Wodny Rynek 44.

Dla dorosłych! Dziś i dni następnych!

Dwaj Malcy”
Dla młodzieży!

Jackie u ludożerców

Dla dorosłych!

Melodramat w 12 akt. podług 
głoś. powieści P ie r r e  D e c o -  
u rc e l le 'a  p.t. Les Deux Gosses 

Dla młodzieży! 
( M A Ł Y  R O B IK S O H  K R U Z O E )
— Nadiwyczajne przygody małego rozbitka — 

Obraz w 10-ciu częściach.

P< cząt«k seansów: Dl* młodzieży o godz. 3 i 5 po poł. Dla dorosłych o godz. 6.30 i 8.30 wiecz.

Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. Tłoczono w drukarni „Praca“ , Rzgowska 61. Redaktor odpowiedzialny ANTONI HILĆZER.


